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BR.0012.8.8.2017
P r o t o k ó ł Nr 41/17
z posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 25 lipca 2017 r. 
w godz. 0900 – 1005
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Marek Bona

– przewodniczący

2) Antoni Szlanga

3) Renata Dąbrowska 

4) Stanisław Kowalik

członkowie Komisji nieobecni:

1) Marek Szank

– usprawiedliwiony 

spoza Komisji:
1) Janusz Lang


– ZDW Gdańsk
2) Waldemar Spichalski 
– ogrodnik miejski

3) Radosław Osiński

– pracownik Urzędu Miejskiego w Chojnicach

4) Przedstawiciele mediów 
– portal internetowy „Chojnice24”, portal internetowy 
„Chojnice.com”

Posiedzenie Komisji Ochrony Środowiska otworzył Przewodniczący p. Marek Bona i powitał zebranych członków Komisji, gości oraz media. Przedstawił następujący porządek posiedzenia:
1) Stan akwenów w Parku 1000-lecia,
2) Rozpatrywanie spraw bieżących.
Z uwagi na to, iż przybył na posiedzenie Pan Janusz Lang – przedstawiciel Zarządu Dróg Wojewódzkich, Przewodniczący zaproponował, aby zacząć posiedzenie od punktu drugiego – rozpatrywanie spraw bieżących.
Ad. 2
Przewodniczący Marek Bona – w piątek, nasza koleżanka Renata poprosiła mnie, żebym przyszedł na ul. Tucholską, gdzie został zalany wodami opadowymi dom. To jest pokazane tutaj na komputerze, zdjęcie tego domu. To jest skrzyżowanie ul. Przemysłowej z ul. Tucholską. Myśmy tam byli. Piwnica domu została zalana do wysokości pół metra. Właściciel miał nowy piec centralnego ogrzewania, który po palnik został zalany 
i praktycznie jest do wyrzucenia. Lodówka, tapczan, sprzęty, które tam były zostały zalane. 
· Pan Janusz Lang – czy numer budynku znamy, jaki to jest?

Przewodniczący Marek Bona – proszę Pana, nie wiem jaki. 25c, tu wychodzi na to, bo tu jest mapka. 25c, to jest ten budynek. Ta oznaczona działka, tym kolorem żółtym, jest działką miejską., tu jest ul. Przemysłowa, tu jest ul. Tucholska. Tu są wpusty burzowe. Ten kawałek, gdzie tu jest pokazane ma tu odwodnienie liniowe, które jest zamulone. Ale ono i tak moim zdaniem, niczego nie poprawia, bo po prostu przy ulewie woda się przerzuca, idzie, i tu temu Panu wszystko zalało. Jedyna interwencja… Myśmy prosili Pana dyrektora, żeby coś tutaj zrobić, więc tutaj zostały założone worki z piaskiem. Ta ulica jest w zarządzie Dróg Wojewódzkich i ja wczoraj rozmawiałem z Panem Haliżakiem, żeby tu coś w końcu zrobić, jakiś mur oporowy. Tutaj są kratki ściekowe i ja nie będę dyskutował, bo się na tym nie znam, nie jestem projektantem, od tego są projektanci, ale wysokość krawężnika przy kratce powinna być równa wysokości ewentualnie tutaj położonego murku oporowego za tym odwodnieniem liniowym i wtedy by coś było. No oczywiście, że jeżeli będą olbrzymie opady to pewno to też przeleje. No ale nie może być tak, że tego Pana zalewa. Tym bardziej, że podobno, ja nie znam tego tematu, podobno rok temu była taka sama sprawa i nic nie zrobiono. Bardzo proszę Pani Renata Dąbrowska.
· Radna Renata Dąbrowska – ja tylko jeszcze do wyjaśnienia. Zalało tego Pana tutaj po raz kolejny. Ta posesja jest położona najniżej przy ul. Tucholskiej. Zalewa, jak i od strony miasta, jak i od strony gminy. Tym bardziej, że ul. Tucholska niedawno była robiona.
Przewodniczący Marek Bona – proszę bardzo, może Pan coś powie Panie Januszu.

· Pan Janusz Lang – a więc tak. Wczoraj, po Pana wizycie u nas w Rejonie, odbyłem rozmowę telefoniczną z kolegą z Gdańska, który ten temat prowadzi, jest od tej inwestycji. Na chwilę obecną, około dwa tygodnie temu, przed moim urlopem, wykonywaliśmy szereg zdjęć, dokumentacji fotograficznej, m.in. też tego miejsca. Więc temat jest znany, gdyż chcemy firmę, wykonawcę głównego – Przedsiębiorstwo Budowy Dróg ze Starogardu Gdańskiego pociągnąć do poprawek. I on ma zrobić poprawki gwarancyjne. Ma zabezpieczoną kwotę według umowy i powinien wykonać po prostu szereg tych rzeczy, które tutaj widać, bo to nie jest jedyny mankament na tej drodze. Tam jest zapadająca się kostka, szereg studzienek, o których tutaj po prostu ludzie nam dają sygnał. Sami byliśmy, to sprawdzaliśmy. One już raz były poprawiane, co nie dało efektu i teraz chcemy, żeby to zrobili porządnie. Jeśli tego nie będą chcieli wykonać, bo na razie jest rozmowa z nimi, to po prostu Zarząd Dróg zleci to zewnętrznej firmie, w ramach gwarancji, dlatego jest to zabezpieczenie, więc jesteśmy o to spokojni. 
Jeśli chodzi tutaj o Państwa sugestie z murkiem, to jak najbardziej kolega też się to tego tematu tutaj przychylił i podziela to zdanie, że murek ten dałby radę, oczywiście 
w normalnych opadach. Bo jeśli przyjdzie jakaś tam straszna ulewa, bądź powodziowe sprawy no to wiadomo, Pan jest najniżej, grawitacja działa, więc musi go to tam zalać 
w jakiś sposób, ale w normalnych opadach nie powinno to mieć miejsca. I tutaj się zgadzamy. Dlatego Zarząd Dróg na razie formułuje pisma, bo musi się Wykonawca wypowiedzieć, czy będzie chciał wykonywać te poprawki, czy po prostu tą formę pieniężną utraci. Bo może powiedzieć, że nie chce tego wykonywać, ma inny front robót 
i straci po prostu te pieniążki. Wtedy wykonamy przetarg i będzie trzeba zrobić postępowanie i firma będzie wykonywała taki o to murek, jaki tu jest. Wiem, że też są naprzeciw tego budynku, jak rozmawiałem z kolegą, chłonne, specjalne zbiorniki, które miały tą wodę tam pochłaniać. Tylko, że jest taki problem, że jest grunt gliniasty i nie bardzo to tam funkcjonuje. To też trzeba będzie sprawdzić i prawdopodobnie będą musieli coś z tym tematem robić. No my uważamy, że tam też wymiana gruntu powinna być, ale to jest tylko takie nasze zdanie. Zobaczymy, co tam powiedzą fachowcy, bo tu na pewno przyjadą z Gdańska fachowcy, melioranci, oni się musza wypowiedzieć, bo ja też nie jestem projektantem, tak jak Pan tutaj, no może ktoś mądrzejszy na ten temat coś więcej powie. No, ale murek na pewno taki by rozwiązał tutaj problem. Dlatego też dzisiaj tu przybyłem, zanotuje te nasze uwagi, kolega będzie na innej budowie, bo robimy tam odcinek Babilon – Ciecholewy, tam też jest problem, będzie w środę, ja mu przekażę te uwagi, to jest cały czas na bieżąco, to jest gorący temat i na pewno ten temat nie zostanie gdzieś tam zamieciony pod dywan.
· Radny Antoni Szlanga – mam pytanie. W którym miejscu jest ten spust liniowy?

Przewodniczący Marek Bona – tu widać ten spust liniowy, tu jest.
· Radny Stanisław Kowalik – czy to jest wjazd na posesję?

Przewodniczący Marek Bona – tak.

· Pan Janusz Lang – no widać, że tam jest nawet grunt sypki, więc ten grunt wiadomo, że koła zasypują to.
· Radny Antoni Szlanga – to było robione w ramach inwestycji, Renata?

· Radna Renata Dąbrowska – nie, później. Później to było wykonane. A właściwie to jest grunt nasz, to jest nasza działka.

· Pan Janusz Lang – to było wykonane, o ile ja się nie mylę, po interwencjach, że to już tam się działo.
· Radna Renata Dąbrowska – po interwencjach. Bo ten temat był wywołany już w czasie modernizacji ul. Tucholskiej i się ciągnie, i nic z tym właściwie do tej pory nie było zrobione. Fajnie, że Pan dzisiaj poruszył te naprawy gwarancyjne, bo my też jakby ul. Tucholską tutaj się z kolegą przeszliśmy, to też są zapadające się tam studzienki i te kostki brukowe.
· Pan Janusz Lang – ja osobiście znalazłem ponad 160 miejsc, bo tam tyle fotografii wykonałem. Takich szczegółów, no ale wiadomo, że jeśli jest to nowe to…

· Radna Renata Dąbrowska – i fajnie, że Pan podnosi odnośnie tych zbiorników tam, że one mogą być zapchane, bo też padła właśnie taka sugestia, że… Na razie jest zalewana tylko jedna posesja, ale jeżeli te zbiorniki nie będą odbierały tej wody to grozi też kolejnym tym, którzy mieszkają, podobna sytuacja, że też będą zalewani.
· Pan Janusz Lang – trzeba zobaczyć jaki tam jest grunt, bo zasada tego zbiornika jest taka, że on powinie pochłonąć i oddać tą wodę. Jeśli tam jest glina, to wiadomo jak działa glina. Glina nie przyjmie ani nie odda.

· Radna Renata Dąbrowska – moje jeszcze jedno pytanie. Bo Pan tutaj mówi, że ten temat nie zostanie tak sobie, żeby leżał. Jak długo, mniej więcej, możemy czekać na jakąkolwiek odpowiedź? Bo to dzisiaj, te worki z piaskiem i to wyczyszczenie to jest doraźne, bo to sobie zdajemy sprawę, że to i tak nie będzie… Jak długo, mniej więcej będziemy wiedzieli, że coś będzie firma…
· Pan Janusz Lang – ja bym prosił może, żeby to tak było jak najszybciej i też formalnie, bo wtedy Państwo macie zawsze jakąś podkładkę i dokumentację na to. Prosiłbym, aby tutaj no zebrali Państwo, czy radni napisali po prostu pismo, wniosek i wtedy Urząd ma 14 dni, odpowie na to pytanie i konkretnie już wtedy poda jakieś szczegóły. W tym piśmie można zawrzeć szczegóły, że kiedy, żeby określili termin, no i wtedy Wykonawca też jest zobowiązany, żeby po prostu chociaż rozpoczął prace, bo wiadomo, że ten murek też nie powstanie w ciągu dnia, dwóch.
· Radny Antoni Szlanga – trzeba zaprojektować.

· Pan Janusz Lang – zaprojektować, zrobić. No, ale jeśli już rozpocznie prace no to…

· Radny Antoni Szlanga – przede wszystkim trzeba ustalić z czego to będzie płacone. 
Bo jeżeli to będzie płacone z funduszu gwarancyjnego, no to też jest znowu sprawa przetargu i tak dalej, i tak dalej. Tak że nie oczekujmy, że to będzie…

· Pan Janusz Lang – znaczy, jeśli to będzie płacone z tej zatrzymanej kwoty to nie jest problem. Gorzej jeśli Wykonawca powie, że na przykład mu nie zależy na tych pieniążkach i on sobie to wkalkulował, że on tego nie chce, no to wtedy wiadomo, jest postępowanie, to trwa. No, ale jeśli już zaczniemy, ten temat się zacznie ruszać… Tylko ja bym prosił wszystko pisemnie, bo wtedy zawsze są jakieś tam terminy zobowiązujące, a rozmowa jest tylko rozmową.
Przewodniczący Marek Bona – dobrze. Przygotujemy wniosek. Proszę Pan Stanisław Kowalik.

· Radny Stanisław Kowalik – proszę Państwa, dzisiejsze spotkanie myślę, że uruchomi całą procedurę tej naprawczej nieprawidłowości, która została tutaj wykonana. I myślę, że jest najwyższy czas, żeby jak najszybciej zrealizować ten stan naprawczy, z uwagi na to, że prognozy, które w tej chwili są serwowane przez synoptyków, jednoznacznie wskazują, że jeszcze przez okres dwóch, trzech tygodni taka pogoda będzie a nie inna. W związku 
z tym należy się spodziewać, że kolejne duże opady deszczu mogą spowodować właśnie jeszcze większe straty. Stąd też prośba tutaj do Pana, żeby Pan…
· Pan Janusz Lang – my tutaj z bieżących rzeczy, tutaj jako rejon, możemy też wysłać swoich pracowników. Nie ma problemu, żeby ten ciek tutaj wyczyścili. Bo ja widzę tu na fotografii, że jest tam grunt jakiś wysypany, jakiś żużel, coś takiego. Samochód jadący… Na pewno on jest zapchany w tym momencie, no bo to widać nawet na fotografii, jak się powiększy.
Przewodniczący Marek Bona – to zniosło. Ten piasek został zniesiony.
· Pan Janusz Lang – zawsze wyczyszczenie doraźnie, chociaż na dwa, trzy tygodnie coś pomoże. Tak że to z naszej strony, mogę tu wysłać pracowników, możemy to zrobić że tak powiem od ręki. Ale jeśli chodzi o sprawy gwarancyjne to jest naprawdę no… Gdańsk jest wyżej i my jesteśmy tylko bieżące utrzymanie, tak. 
· Radna Renata Dąbrowska – ja mam jeszcze jedno pytanie, bo tutaj wniosek na pewno będzie sformułowany i myślę, że ta sprawa będzie wreszcie załatwiona tak jak powinna być. Ale korzystając z Pana obecności, niech mi Pan powie, jak wygląda wykaszanie traw w drogach wojewódzkich. Chodzi mi o ul. Tucholską, bo rok mamy taki jaki mamy 
i wiemy, że ta trawa rośnie bardzo szybko, ale no nieciekawie to wygląda z tym wykaszaniem. I chciałam się dopytać, kiedy będzie kolejne koszenie tej trawy, bo są mieszkańcy, którzy mają przy tych posesjach bardzo długie odcinki i to nie jest nic fajnego, że ta trawa jest taka bardzo wysoka.
· Pan Janusz Lang – wykaszanie odbywa się według harmonogramu, który jest nawet dostępny, można go sobie obejrzeć na stronie ZDW, jeśli wejdziemy 
w postępowania. Jest tam harmonogram w opisie przedmiotu zamówienia. Wykonawca wykasza, trawy na ciągach wykaszane są trzykrotnie w czasie naszego sezonu. Są wykaszane, zaraz powiem na jakiej szerokości. Bo droga Tucholska, tu jest wyjątek, bo ją kosimy naprawdę szeroko w porównaniu z innym. Bo jeśli popatrzymy sobie na przykład na Kościerską i tak dalej, tam jest koszone na terenie miasta, jest pełen jakby zakres, ale na ciągach, już jak wychodzimy poza miasto, kosimy z reguły, średnia szerokość jest opisana 1,25 m. Wiadomo, że to może być 1,5 m, ale koło pachołka będzie wężej, no średnia jest ujęta. Bo też często ludzie mają pretensje do nas, że nie kosimy całego pasa. No tego się nie da wykosić, bo my po prostu nie mamy takich środków jak Generalna Dyrekcja, gdzie oni sobie potrafią całą szerokość, z całym zakresem i kosić kilkukrotnie więcej od nas. Więc my, z tego co się orientuję, na pewno w przeciągu dwóch, do trzech tygodni będzie teraz koszenie następne miasta. I z krotności, o ile się nie mylę, w mieście nam zostało jeszcze dwa bądź trzy razy, a na ciągach na pewno dwa.
· Radna Renata Dąbrowska – i jeszcze na jedno chciałam tylko zwrócić uwagę. Jest na przykład część mieszkańców, którzy na swoich posesjach, przed swoim budynkiem, wykoszą tą trawę. I teraz, gdy przychodzą panowie, którzy mają kosić tą trawę i zobaczą, że ta trawa ma tam 4–5 cm, to to omijają i tego nie koszą. Czy mógłby ktoś zwrócić uwagę, żeby to było całe wykoszone, że nawet ta trawa mała, żeby to było wycięte na równej wysokości.
· Pan Janusz Lang – dobrze. Ja taką uwagę zapiszę i przekażę Wykonawcy.
· Radna Renata Dąbrowska – wy płacicie, a po prostu firma, która przychodzi, wykorzystuje to i omija ileś tam metrów i nie kosi. Dziękuję bardzo. 

Przewodniczący Marek Bona – czy jeszcze jakieś pytania?

· Pan Janusz Lang – ja zobowiążę naszych pracowników, żeby wyczyścili to korytko na bieżąco, a wtedy resztę uwag przekażę do Gdańska. Prosiłbym o ten wniosek. Tak że na razie zrobimy tyle, co my możemy tu miejscowo, czyli zostanie wyczyszczone, a resztę to już do Gdańska wniosek.
· Pan Waldemar Spichalski – jeżeli mógłbym zająć głos tutaj w sprawie koszenia, to miałbym taką sugestię i prośbę. Bo Pan powiedział, że kosicie cały zakres na terenie miasta, chodzi mi konkretnie o ul. 14 Lutego. Chodzi o to, że jest tam taki trójkąt też należący do was. Został on wykoszony i została przy granicy posesji prywatnych trawa około metra. No i czy nie byłoby możliwości…
· Pan Janusz Lang – na jakiej wysokości to jest?

· Pan Waldemar Spichalski – rondo, przy rondzie Wyszyńskiego, no i 14 Lutego do Władysława Jagiełły, gdyż no my kosimy znacznie częściej a tam ten pas zostaje. Ja już mówię ludziom, którzy koszą, że mają wejść na wasz teren i skosić przy skrzyżowaniu 
z Władysława Jagiełły, bo zasłania to widoczność przy wyjeździe.
· Pan Janusz Lang – często jest taka sytuacja, że my mamy zapisane jakby pełen zakres, 
a też Wykonawcy często się zmieniają, nie są z naszego miasta, oni też nie wiedzą. Dlatego taka prośba, jeśli Państwo, gdzieś tam jakieś sugestie widzicie, jak najbardziej 
z Urzędu Miejskiego, czy jako nawet mieszkańcy, można zwrócić uwagę. Jeśli to było koszone tradycyjnie zawsze, to to też ma być wykoszone teraz. Wykonawca jak przyjedzie do nas z Człuchowa, on nie zna Chojnic, no często nawet mylą… Niejednokrotnie mieliśmy sytuacje, że wykosili drogę powiatową, kawałek, a nie naszą. Tak samo jak jest z zimowym utrzymaniem dróg. Taka prośba, jak ktoś to widzi, można zwrócić uwagę, nie ma problemu i na pewno to Wykonawca…
· Radny Stanisław Kowalik – ale firma nawet, która nie zna, to można plan sytuacyjny jej…

· Pan Janusz Lang – zawsze dostaje. Tylko to wiadomo, że dostanie to właściciel firmy, 
a pan, który idzie z kosiarką często przejedzie i on tego nawet nie widzi.
· Pan Waldemar Spichalski – no, ja akurat zajmuję się koszeniem na terenie miasta 
i bardzo często mam telefony od ludzi: a tutaj skosiliście a tam zostało. Nie jest to, że tak powiem, mój zakres, dlatego tutaj zwracam uwagę szczególnie. Ta ul. 14 Lutego tak mi leży na…
· Pan Janusz Lang – ja wiem, że jest problem, tak że pokończymy. Teraz poruszany jest… Jak jest właśnie 14 Lutego i wylatujemy z miasta jest wiadukt na Nieżychowice. Tam jest problem, bo utrzymanie obiektu całego, czy to jest, że tak powiem, na górze, czy to jest na dole, mówiąc tak kolokwialnie, należy tutaj do zarządcy wyższej kategorii. Więc tutaj Generalna Dyrekcja będzie musiała to wykaszać. A wygląda to tak jadąc, że my zostawiamy kawałek i to nie jest nasze. Nie, to tak nie jest. To jest ich i my teraz z nimi toczymy rozmowy i to będzie wykaszane przez Generalną Dyrekcję.
Przewodniczący Marek Bona – dobrze. Dziękujemy Panu bardzo. 
To teraz proponuję, abyśmy przegłosowali wniosek do Burmistrza o wystąpienie do Zarządu Dróg Wojewódzkich w sprawie uregulowania odbioru wód opadowych na ul. Tucholskiej, ze szczególnym uwzględnieniem działek o nr ewid. 4293/1 i 4293/2. Kto jest za tak brzmiącym wnioskiem?
Komisja 4 głosami „za” (jednogłośnie) podjęła następujący wniosek:

Komisja Ochrony Środowiska zwraca się z wnioskiem do Burmistrza o wystąpienie 
do Zarządu Dróg Wojewódzkich w sprawie uregulowania odbioru wód opadowych na 
ul. Tucholskiej, ze szczególnym uwzględnieniem działek o nr ewid. 4293/1 i 4293/2.

Ad.1
Przewodniczący Marek Bona – i teraz byśmy przeszli do podstawowego tematu jakim jest stan akwenów w Parku 1000-lecia. Ja tu też porobiłem sobie zdjęcia. Wic polega na tym, że na wiosnę to myśmy oglądali, tam jest zielska dużo pływa, to raz. Potem nam ryby się wydusiły, to dwa. Generalnie rzecz biorąc mam tutaj zdjęcia z wczorajszego dnia, mnie się to podoba, fajnie to wygląda. Natomiast pytanie jest takie – czy my mamy jakichś specjalistów, którzy wiedzą, co trzeba zrobić w takich stawach, czy nie trzeba by było odławiać ryb, żeby one się nie dusiły? Pan wójt wprowadza amura do swoich stawków. No, co trzeba zrobić, żeby nie było tyle zielska? Czy te stawki są przepływowe, bo jeżeli są przepływowe to zawsze to napływa jakaś woda, czy nie trzeba by było kiedyś ich odmulać, czy powiedzmy tam wpuścić i ściągać te osady, które są na dnie. Może coś na ten temat by Pan miejski ogrodnik powiedział.
· Pan Waldemar Spychalski – to może zaczniemy od feralnych dni z przełomu maja 
i czerwca, gdy nastąpiła przyducha, gdy chodziliśmy, bo to było też w tym okresie, krótko przedtem. Stawy zarastają, w sumie dwa stawy zarastają corocznie rdestnicą kędzierzawą. Jest to przyczyna, no przyczyna tkwi w szczegółach, no naniesiona z pól i przez kaczki, tak uważam, że to jest, i to się potwierdza u fachowców. Jest okres taki, w tych stawach, że są prawie całe zarośnięte. No trochę robimy to z premedytacją, wyczekujemy tego, aż osiągną one, te rośliny, stan taki maksymalny i dopiero wtedy je wykaszamy, żeby nie wykaszać tego dwukrotnie.
· Radna Renata Dąbrowska – też chodzi o pieniądze.

· Pan Waldemar Spichalski – znaczy się, czy chodzi o pieniądze. Chodzi, jak nie 
o pieniądze to o zasoby ludzkie. Za wykoszenie jednorazowe tych stawów, dwa lata temu, firma zażyczyła sobie 15 tys. jednorazowo. Tak obliczyliśmy mniej więcej, na tamten stan, wtedy nie były tak bardzo zarośnięte, bo to postępuje. Ja się orientowałem, czytałem trochę jak walczy się z tą rdestnicą, zostańmy na razie przy niej. Sprawa jest prosta. Na zimę, w stawach rybnych typowych, na zimę osusza się akwen, robi orkę, przesypuje wapnem i potem wpuszcza na wiosnę wodę. U nas jest to niemożliwe, dlatego na razie robimy to tak jak robimy. Jest wiele pomysłów, gdy wykonujemy tą pracę, osobiście sam też ją wykonywałem z ludźmi, którzy mi podlegają, wiem jaka to jest ciężka praca. Wiele przechodniów mówi – a bo są barki, które wykaszają na Brdzie, takie były hasła. No nie ma takiej możliwości, żeby tutaj sprowadzić barkę. Są możliwości chemicznie niszczenia, ale nie u nas, bo przecież są ryby i są inne rośliny. Jeżeli chodzi o amura, nie można go wpuścić, nie wiem jakich ilości, żeby sobie z tym poradził. I do końca nie jestem pewien, czy on akurat rdestnicę zjada, musiałbym to sprawdzić. No przyducha ryb, bo jeżeli chodzi o roślinność, która tam występuje to myślę, że wyczerpałem to co wiem, ewentualnie jakieś pytania, to potem będę odpowiadał. 
Jeżeli chodzi o przyduchę. No różne głosy też były, gdy prasa i media powiedziały, że ja się wypowiedziałem, czy ktoś, że nie wolno kaczek karmić itd. No kilka przyczyn się na to zbiegło. Jedną z przyczyn było to, że wykaszaliśmy te tereny. Rośliny produkują tlen, jak my wykaszaliśmy, wyciągaliśmy te rośliny, zmniejszaliśmy ilość tych roślin, ale też podnosiliśmy osady z dna, co powoduje uwalnianie się metanu z tak żyznego dna jakim jest teren tego Parku, iż jak wspomniałem – raz to są napływy z pól, wypłukiwane 
z torfów itd. 
Drugi raz – liście, trawa koszona przy takich skarpach, no niestety zawsze coś pójdzie, to są zarzuty – jak oni koszą. Proszę bardzo, kto chce może spróbować, wiem jak to wygląda. 
Trzecie to jest, no akurat burza była przed tą sama przyduchą. No i też słyszałem głosy – no gdzie tam burza. Różnica ciśnień atmosferycznych i gazów z dna stawów powoduje też odrywanie się podstawy tych osadów i metan się wytwarza, gazy, które tworzą tlen i no nastąpiło to. Niestety, w sumie zauważyliśmy, że największy problem jest z tym pierwszym stawem, właściwie to jest staw oznaczony nr 2, to jest pierwszy staw od mojego biura, ten środkowy, koło bulodromu. W tym stawie i w stawie nr 3 są zainstalowane urządzenia napowietrzające, które widać tutaj na zdjęciu. Te urządzenia chodzą całą zimę i całe lato. Uważaliśmy, że to wystarczy. Po otrzymaniu badań 
z Wojewódzkiej Inspekcji Weterynaryjnej w Bydgoszczy, w zaleceniach Pani doktor napisała, że należałoby zmniejszyć ilość kaczek, ilość wrzucanej karmy do wody dla tych kaczek, no i ewentualnie zanęty. Osobiście nie zauważyłem, żeby wędkarze wrzucali nie wiem jakie ilości zanęt i jakby to nie dotyczy tego stawu, bo na tym stawie jest zakaz połowu ryb. Tak jak wspomniałem, my wykaszaliśmy to zielsko, będę to tak nazywał tą rdestnicę, też spowodowało to ucieczkę ryb do tego stawu, który nie jest zarośnięty, tak sobie to tłumaczę, śniętych było około 20 kg ryb. Uważam, że na takie akweny nie jest to dużo. Pamiętam kilka lat temu w Lichnowach, staw mniejszy od tego, wyłowiono 300 kg ryb śniętych. On nie był napowietrzany, tam nie było nic robione, potem pogłębione. Jeżeli chodzi o bagrowanie. Mam nadzieję, że przejdzie projekt regulacji deszczówki 
i w tym projekcie są zawarte zastawki, tamy, itd. I wtedy będzie można to zrobić z jak najmniejszym uszczerbkiem dla stanu naszego Parku, bo w tej chwili wpuścić sprzęt ciężki na wypełnione wodą stawy, żeby bagrowały, no to spowoduje znowu zruszenie tego wszystkiego i przepływ tego dalej. Jest pomysł taki na razie, żeby odłowić część ryb. Myślę, że będę rozmawiał tutaj z fachowcami. Zwrócę się do Pana […], który mi pomaga w takich sytuacjach i zawsze na niego mogę liczyć, bo wykonuje telefon, on jest, on mi wskazał kierunek, gdzie z rybami pojechać do badań, jak zakupiliśmy środki, które można wlewać w takich kryzysowych sytuacjach. Oczywiście potwierdziłem to z Panią doktor, to jest siarczan miedzi i woda utleniona. Mam w tej chwili zapas zrobiony tego. Tak że w takich kryzysowych sytuacjach jestem w stanie od razu i bezpośrednio zadziałać, czyli uczymy się tego cały czas, nie ukrywam, że uczymy. No mam też taki pomysł, żeby albo zakupić jeszcze jeden taki system napowietrzania i zainstalować go na dużym stawie, na tym największym, przy wlocie już do rowu bezpośrednio przy przepompowni lub przenieść ten z tego stawu, z jednego z tych stawów, może nie koniecznie z tego. Ale dlaczego?
· Radna Renata Dąbrowska – jaki to byłby mniej więcej koszt założenia tego?

· Pan Waldemar Spichalski – około 20 tys. 
Ale dlaczego tak myślę. Dlatego, że raz – kaczki zbierają się tam, gdzie jest woda całą zimę. Ja naliczyłem około trzysta kaczek na tym stawie zimą. Oczywiście nie liczyłem – raz, dwa, trzy do trzysta, tylko 50 w jednym stawie… No mam zdjęcia, nie zabrałem ich tutaj, bo się wczoraj dowiedziałem, że tutaj pójdę na Komisję. Zdjęcia z zimy jak ludzie karmią te kaczki – resztki obiadowe, całe bochenki chleba wrzucane. To zamarznie, kaczki nie zjedzą tego, to się rozkłada, to osiada na dół i bakterie, które zużywają tlen do rozłożenia tego no rozkładają to, bo ryby nie żerują zimą, latem nie ma tego problemu. 
Co zrobiliśmy jeszcze – podnieśliśmy stan wody w stawach, żeby uniknąć… No robiliśmy to wszystko w czerwcu. W tej chwili można by było może obniżyć trochę ten stan wody, bo są opady, ale nie wiemy, czy za tydzień, dwa, znowu nie przyjdą upały, czy jakieś burze. Nie jesteśmy w stanie zgromadzić, podnieść, jak już przyjdzie upał i czekać na deszcz, dlatego uważam, że ten stan wody będziemy trzymać na bieżąco. Niech on jest wyższy, to niczemu nie przeszkadza. Nie ma zagrożenia, że ta woda wystąpi, bo firma monitoruje to całodobowo, tak że tutaj nie ma takiego zagrożenia, żeby coś się stało. Oczywiście istnieje zawsze, anomalia istnieją zawsze, i coś tam może się wydarzyć, ale no myślę, że panujemy nad tym znowu w jeszcze lepszym stopniu, co miało oddźwięk swój, gdy znowu była awaria sieci kanalizacyjnej i zareagowaliśmy błyskawicznie, zatrzymaliśmy wszystko w jednym rowie, wypompowaliśmy to i tutaj musze powiedzieć, że udało się to zrobić. Wykorzystaliśmy piasek z piaskownicy, ale szybko nam piasek przywieźli, moi pracownicy zapakowali worki. Zanim straż pożarna na dobre przyjechała, to my mieliśmy pierwszą tamę postawioną. Oni mogli przyjechać, już nie zajmowali się tamami, tylko wypompowaniem wody, co też zmniejszyło napływ jej. Tak że reagujemy błyskawicznie, zostawiamy inna prace i robimy. Tak samo było z tym zalewaniem tego domu. Muszę się pochwalić, że my to zrobiliśmy, ja i moich trzech ludzi. Dowiedzieliśmy się o pierwszej, o wpół do trzeciej było załatwione. Tak że trochę się robi z nas takie pogotowie, ale to dobrze, po to jesteśmy, żeby reagować i pomagać w innych sytuacjach też. 
Jeżeli chodzi o wyniki. Wyniki są zadowalające. Muszę powiedzieć, że zawartość tlenu 
w momencie, kiedy zawoziłem do Bydgoszczy do laboratorium była 0,7. W tej chwili jest 5,2, norma jest 5–7.
· Radny Antoni Szlanga – jak często robicie te badania?
· Pan Waldemar Spichalski – badania te były robione drugiego. Mam wyniki 
z 16 czerwca. W tej chwili, dzisiaj pobierają próby. Te parametry wszystkie zniżkują. Jeśli chodzi o E.coli, te też były w ostatnich badaniach w normie. Norma jest 1000, mamy 111. I norma 400 – kałowych, a my mamy 98, z 16 czerwca. Średnio raz w miesiącu są pobierane próbki. Jeśli jest konieczność to pobieramy częściej.
· Radny Stanisław Kowalik – Panie Waldku, ja rozumiem, że konsekwencją tej przyduchy, która miała miejsce, nie jest zbyt płytka woda na wszystkich akwenach po wyczyszczeniu nawet, czy wykoszeniu tych zalegających roślin. A tym samym jeśli nawet przyjdzie okres zbyt intensywnych nasłonecznień tafli wody, czy to nie jest również przyczyna, że ryby mają mniej tlenu i wówczas powoduje to takie konsekwencje.
· Pan Waldemar Spichalski – nie. Przyducha jest typowym brakiem tlenu i to jest, jak tutaj Pani doktor napisał, to jest stan nagły. To jest moment, że ona następuje. Jest jakieś wzburzenie i one…
· Radna Renata Dąbrowska – i obojętnie, czy to w Parku, czy to…

· Pan Waldemar Spichalski – obojętnie gdzie. No najpierw sandacze, szczupaki małe, okoń i płoć. Nie było innych ryb…

· Radna Renata Dąbrowska – a czy my możemy stwierdzić w ogóle, jaki tam jest system zarybiania tych…
· Pan Waldemar Spichalski – nie możemy stwierdzić. Będę prosił Pana […], żeby mi pomógł jakieś szacunkowe odłowy zrobić. Bo ja pamiętam, jeśli pamiętacie Państwo, w tym czasie, co cały basen był wypompowywany, to te ryby uciekły z tego miejsca, tutaj po prostu nie zdążyły niektóre. One popłynęły w te bardziej czyste tereny, bardziej napowietrzone, tam gdzie fontanny chodzą. A tutaj się zbiegło jedno z drugim. My duży staw kosiliśmy, czyli ryby przepędziliśmy w tamtą stronę, dlatego tyle tego poszło. 
A mam informacje takie nieoficjalne, że są tam szczupaki około 5-8 kg.
· Radny Stanisław Kowalik – a ja dopytam jeszcze o jedną rzecz, czy posiadamy wiedzę na temat – jaką głębokość posiadają te nasze stawy? Maksymalną.
· Pan Waldemar Spichalski – maksymalna głębokość powinna być około dwóch metrów. Dokładnie tego nikt nie mierzył, bo też w momencie oddania stawów, gdzie była inwentaryzacja robiona, to się zmienia.

· Radny Antoni Szlanga – ja mam takie pytanie, wątpliwość. Przypominacie sobie Państwo jak przystępowaliśmy do przebudowy, modernizacji Parku 1000-lecia to pierwszy etap nazywał się – poprawa gospodarki wodnej, taki to był tytuł, i powstanie tam tych stawów, itd. Teraz wydaje mi się, że to koresponduje z projektem dużym poprawy gospodarki wodami opadowymi, tym który będzie, mam nadzieję, realizowany za środki zewnętrzne. Czy to w jakiś sposób, czy Pan Panie Waldemarze się interesował, czy to będzie miało wpływ na poprawę stanu w Parku 1000-lecia? Dlaczego? Bo wydaje mi się, że… Znaczy, nie wydaje mi się, tylko to chyba jest wiadomo, że generalnie to są wody stojące. Tam tego przepływu niewiele jest. Czy wprowadzenie wód opadowych z tego nowego systemu, który będzie zrealizowany, pozwoli na to, że ta woda będzie jednak bardziej udrożniona i będzie przepływała? Co wydaje mi się, że byłoby istotne dla nawet powiedzmy wypłukiwania tych wszystkich namułów, itd.
· Pan Waldemar Spichalski – dokładnie. My w sumie z firmą…

· Radny Antoni Szlanga – bo woda ma to do siebie, że no ona gnije.

· Pan Waldemar Spichalski – no ja fachowcem nie jestem, ale z tego, co zaobserwowałem jest bardzo znikomy przepływ jeżeli nie ma opadów deszczu. Bo jak są  opady to jest… Dlatego też robimy takie zabiegi z firmą, która się zajmuje tam tymi urządzeniami technicznymi, że wiosną staramy się podnieść poziom wody, potem go raptownie obniżyć. Powoduje to, że część pójdzie tego przez przepompownie dalej, część tego osadu. Ale nie spełnia to w 100%, nie wiem nawet, czy w 10%, ale takie zabiegi są robione. No jeżeli przejdzie nasz projekt, ten duży, powstanie staw na tych łąkach, retencyjny zbiornik. Powstaną zastawki na tych stawach, że będzie można wyłączyć któryś staw automatycznie i wypłukać. Będzie można zebrać w stawie retencyjnym większą ilość wody i puścić ją w takich zagrożeniach jakichś. Myślę, że jesteśmy dużo mądrzejsi przy tym projekcie niż…
· Radny Antoni Szlanga – moje pytanie szło w innym kierunku. Czy to wszystko powiedzmy, co się dzieje dookoła, w tym dużym projekcie, to jest wpisane również w całą gospodarkę wodną w Parku 1000-lecia?

· Pan Waldemar Spichalski – jest wpisane. No i na pewno będzie poprawiany stan kanalizacji deszczowej i sanitarnej. Taki jest główny cel, ale to są też największe bolączki nasze, że co jakiś czas, gdzieś się okazuje, że coś nie gra, bo jest ona jednak stara.
· Radna Renata Dąbrowska – ja bym chciała wrócic do tych kaczek, że to też jest taka fajna atrakcja.

· Pan Waldemar Spichalski – no jest bardzo fajna atrakcja. No i na pewno nie będziemy odławiać kaczek, bo tego się nie da. Mało tego ja muszę powiedzieć…
· Radna Renata Dąbrowska – a jeszcze jedno, bo były łabędzie. Ile tych łabędzi, czy zwiększyła się populacja tych…

· Pan Waldemar Spichalski – łabędzie u nas się nie gniazdują w Parku, no niestety.

· Radny Marek Bona – a były, nie?

· Pan Waldemar Spichalski – były, ale nie gniazdowały. One są. One są dalej, one przylatują i odlatują. Ale muszę powiedzieć, że dzikie gęsi były, perkozy były, łyski się pojawiają na wiosnę. Tak że fajnie. Bo to chodzi o to, żeby były te kaczki, są gniazda. No temat koszenia, ludzie wiedzą, że tam gdzie zostaje trawa, czy zauważą gniazdo, nie koszą w obrębie jakimś tam, żeby te kaczki gniazdowały. Brzydko to wygląda, zgadzam się, jest rów cały wykoszony i naraz tam kępa stoi. No ale, no niestety, tak musi być i ja uważam, że jak najwięcej takich ekologicznych rzeczy. No obserwujemy zwiększenie ilości gatunków ptaków, więcej tych ptaków – drozdów, szpaków. Tak że to wszystko przynosi jakiś efekt, a problemy są problemami.
· Radna Renata Dąbrowska – tutaj dzisiaj słyszymy, że też robicie to metodą prób 
i błędów, czyli kolejne problemy są przed wami, które nie wiadomo kiedy wystąpią.

· Pan Waldemar Spichalski – prób i błędów. No to widać już wcześniej, kilka lat temu, faszyny zaczęliśmy zakładać i wiem, że w tym projekcie też jest faszynowanie. Jednak faszyna jest o wiele lepsza niż włóknina, deska i kamienie. 
· Radna Renata Dąbrowska –myślę, że możemy się cieszyć, że mamy takie miejsce, gdzie chojniczanie bardzo chętnie zaglądają, no i przyjezdni, bo mamy się czym chwalić.

· Pan Waldemar Spichalski – oczywiście. No tutaj widziałem zdjęcie tataraku. Zostawiamy takie samosiewne rzeczy. Żywokosty, które na brzegach wyrastają, to zostawiamy, bo to też dotlenia tą wodę. Nie wyciągamy wszystkiego.
· Radny Marek Bona – ja mam dwa pytania, dwie rzeczy, jeżeli Pan pozwoli. Pierwsza taka istotna dla mnie rzecz to jest tam… To jest popielniczka. I wystają gwoździe. Pytanie jest – czy my to naprawiamy, kto to naprawia?
· Pan Waldemar Spichalski – jest to, moim zdaniem, najmniej trafiony sposób montowania tych pomostów. Rozmawiałem już z dyrektorem moim, ponieważ nie dajemy rady z bieżącym przykręcaniem tego. A przykręcają to moi pracownicy i firma, która zajmuje się… To tak pracuje, że to po prostu wyrywa, bo to jest przykręcane do drewnianej łaty i zobaczcie nie ma tego jak przykręcić. Ja myślę, że będziemy musieli po prostu zrobić, zainwestować dosyć duże pieniądze i wykonać to z modrzewia. Myślę, że najtrafniejszym byłoby drewno modrzewiowe. Co prawda jest to drogie, ale ja będę przynajmniej…
· Radny Stanisław Kowalik – nie stać nas na biedę.

· Pan Waldemar Spichalski – dokładnie. Tak jak Pan powiedział – nie stać nas na biedę 
i to musi być zrobione. 

· Radny Marek Bona – i drugą sprawę, Panie Waldku, mam taką. Kiedyś byłem też 
w Parku i widziałem mężczyznę na łódce. Pływał sobie łódką po tym jeziorku, akurat 
w kanale. I tam biedak się odpychał, bo w kanale trudno, żeby wiosłami wiosłować, bo jest za wąski ten ciek wodny. Rozumiem, że Państwo macie łódkę, tak?
· Pan Waldemar Spichalski – my nie mamy łódki. Nie mamy, ale mamy, że tak powiem. Firma…

· Radny Marek Bona – dobrze, ale czy nie stać nas na to, żeby kupić silnik elektryczny 
z napędem, z akumulatorem, żeby on nie wiosłował i nie odpychał się tym wiosłem?

· Pan Waldemar Spichalski – powiem tak. Łódka jest własnością firmy Instal, która zajmuje się nam urządzeniami technicznymi i utrzymaniem Parku, a my ja przechowujemy, dlatego możemy ją użytkować. 
· Radny Marek Bona – no tak, no ale jak ja widziałem tego mężczyznę odpychającego się z jednej strony na drugą, z tym wiosłem…

· Pan Waldemar Spichalski – w kanałach, jakby wyszedł, ubrał wodery, a wodery mamy... Jeśli to był mój pracownik, bo możliwe, że to ktoś z Instalu. W kanale może przeciągnąć tą łódkę. Mniejsze obciążenie by było i może ja przeciągnąć, tak że… Silnik nie. Raz, że to by zawsze był silnik, nie jest to taki duży akwen, żeby nie można było…
· Radny Stanisław Kowalik – tylko, że w kanałach z kolei jest płytka woda i być może, że śmigło z tyłu silnika mogłoby wpaść…

· Radny Marek Bona – nie przesadzaj, nie jest tak nisko śmigło…
· Radny Stanisław Kowalik – z informacji, które nam tu Pan Waldek przedstawił, można odnieść wrażenie, że w zasadzie stan wód, na dzień dzisiejszy, jest zadawalający. Badania, które są cyklicznie tutaj prowadzone, jednoznacznie dowodzą, że pewne każde zagrożenie, które może wystąpić, bo to jest też niewykluczona sprawa, będzie w zarodku od razu eliminowane i myślę, że w tym kierunku tutaj, Pan Waldek będzie ze swoją ekipą realizował. 
Natomiast jeśli już jestem przy głosie to chciałbym wrócić do pewnej rzeczy, która już kilkukrotnie została sygnalizowana. I chciałbym tutaj dzisiaj od Pana Waldka uzyskać potwierdzenie, ponieważ mówimy o dodatkowych toaletach na terenie Parku 1000-lecia. Jedna toaleta, która jest umiejscowiona przy domku ogrodnika jest niewystarczającą akurat ilością, która powoduje, że niektóre osoby z różnych względów, czy też nie mogą zdążyć, czy też nie chcą zdążyć, swoje potrzeby fizjologiczne załatwiają po kątach. Wskazywaliśmy, że przy łowisku, czy też gdzieś tam przy większym placu zabaw, czy nie byłoby możliwości ustawienia toi toi, czy innego jakiegoś znaczy urządzenia, które by powodowało, że można będzie te sprawy załatwić. 
· Pan Waldemar Spichalski – jeżeli chodzi o moje zdanie. Częściowo problem toalet miała rozwiązać toaleta na targowisku. No, ale jest ona zamknięta. Jest zamknięta w pozostałe dni, tylko w targowe jest otwarta. No ta toaleta przy moich biurach spełnia swoje zadanie, bo to widać po, że tak powiem, po wpływach. Tak że ludzie chodzą. Musimy też pamiętać, że zlikwidowano toaletę naprzeciw Netto, która jakby też była gdzieś w obrębie Parku. Czy toi toi? No to jest takie, że tak powiem, na szybko rozwiązanie. Myślę, że należałoby pomyśleć o budowie jakiejś małej toalety, gdzieś przy parkingu tym dużym, przy tym placu zabaw. Bo ten plac od strony Brzozowej, powiedzmy siłownia, no mają przy moim budynku, ale z tej strony naprawdę nie ma. Tutaj przy tym placu zabaw nie ma. 
· Radny Antoni Szlanga – jest jeszcze toaleta tutaj przy „Frisku”.

· Pan Waldemar Spichalski – no przy „Frisku” jest, ale też jest ona tylko otwierana…

· Radny Antoni Szlanga – a czy nie można by zrobić w ten sposób, żeby ta toaleta działała na takiej samej zasadzie jak u ciebie, na wrzutowy automat. Tam są dwa oczka.
· Pan Waldemar Spichalski – tam są dwa oczka i to jest w dzierżawie firmy, która to ma i myślę, że to jest prawidłowa sugestia…

· Radny Antoni Szlanga – czekaj. On daje klucz i możesz dopiero, znaczy tylko wtedy, kiedy on działa, a działa tam od którejś tam godziny i też nie codziennie. I teraz powstaje pytanie, czy gdyby wypowiedzieć tą umowę na toaletę i zainstalować automat wrzutowy to też by w jakiś sposób rozwiązało.

· Pan Waldemar Spichalski – jest to rozwiązanie, gdyż ta toaleta już jest. I myślę, że jeśli nie inaczej to należałoby to wpisać w następny przetarg, że toaleta ma być czynna, udostępniana non stop.
· Pan Stanisław Kowalik – proszę Państwa, ta dyskusja nasza jednoznacznie dowodzi, że jest potrzeba i konieczność zainstalowania w jak najbliższym obszarze i czasie kolejną toaletę, z uwagi na to, że mamy jeszcze wprawdzie jeden miesiąc wakacji, ale też i we wrześniu są goście, wczasowicze, no i mieszkańcy, którzy codziennie odwiedzają Park 1000-lecia. W związku z czym myślę, że kolejny nasz tutaj głos, sygnał jest do Burmistrza, żeby jak najszybciej podjął starania, działania, żeby ta toaleta jednak powstała. Oczywiście, niech tutaj sam przemyśli z dyrektorem jak rozwiązać ten problem i w jakiej konwencji go wykonać, czy toi toi, czy inna jakaś forma postawienia tego przybytku rozwiązałaby ten problem.
· Radna Renata Dąbrowska – tylko, że postawienie toi toi to będzie znowu, że to doraźne. Jeszcze jedno pytanie – czy Pan wie jakie są wpływy z tej toalety przy domku ogrodnika? Ile tam jest oczek? Jakie wpływy są miesięczne? Bo to daje też…
· Pan Waldemar Spichalski – one są uzależnione od sezonu również, ale średnio to jest 180–250 zł.

· Radna Renata Dąbrowska – miesięcznie?

· Pan Waldemar Spichalski – tak. Też muszę powiedzieć, że wiadomo, no to są na złotówki, ale czasami wchodzi kilkadziesiąt osób za jedną złotówkę.

· Radny Antoni Szlanga – ja chcę powiedzieć, że ponieważ już na jednej z poprzednich komisji został taki wniosek skierowany to zostawmy tą sprawę. Pilnujmy tylko, żeby 
w jakiś sposób przystąpił Burmistrz do realizacji tego wniosku. Natomiast ja się nie zgodzę z tym, co mówił tutaj… Bo to już się kończyło to nasze posiedzenie i nie reagowałem w sumie na to. Nie zgodzę się z tym, co powiedział dyrektor Rekowski, że nie było zainteresowania toaleta na targowisku. Bo ja sobie zadaję pytanie – że jeżeli tą toaletę, jak powiedział dyrektor Rekowski, w ramach eksperymentu, uruchomiono na dwa miesiące, czy były strzałki – toaleta na targowisku? Ludzie po prostu nie wiedzieli. Przyzwyczajeni są chojniczanie do tego, że ta toaleta na targowisku działa tylko w dni targowe. Ludzie po prostu tego nie wiedzieli i stąd się biorą też te historie.
· Pan Waldemar Spichalski – ta toaleta działała we wszystkie dni na początku. Tylko, że tam dochodziło do wandalizmów.

· Radny Antoni Szlanga – … i później dyrektor Rekowski powiedział, że uruchomił to na dwa miesiące i nie było żadnego zainteresowania. Wpływy były żadne, bo po prostu nie było informacji o tym, że ta toaleta działa. A ja przypominam, z uporem maniaka, że 
w momencie kiedy realizowaliśmy modernizację targowiska, ten etap, który został zrealizowany, i wpisana była toaleta, mówiło się o tym – powstaje Park 1000-lecia 
z prawdziwego zdarzenia i ta toaleta będzie też wykorzystywana dla Parku 1000-lecia.
· Radny Marek Bona – czy mają Państwo jeszcze w tej sprawie jakieś pytania? Nie ma. 
A w innych sprawach? Proszę Pani Renata.

· Radna Renata Dąbrowska – ja chciałabym się dowiedzieć, zgłaszałam swego czasu sprawę gazu u nas na osiedlu. I chciałabym się dopytać, co z tym fantem. To znaczy nie na dzisiejszą Komisję, ale na przyszłą Komisję, żeby moi mieszkańcy się dowiedzieli jak wyglądają sprawy sieci gazowej na naszym osiedlu. Czy jest możliwość?
· Radny Stanisław Kowalik – już odpowiem. Otóż informacja jaka w ostatnim okresie dotarła do Urzędu jest taka, że w tej chwili trwa wyliczanie kosztów. I Wydział Komunalny wystosował pismo ponownie, i do dnia dzisiejszego nie otrzymano, 
w nawiązaniu do tego tematu, odpowiedzi.

· Radna Renata Dąbrowska – czy mogę się dowiedzieć, kiedy Urząd wystosował to pismo?

· Radny Stanisław Kowalik – można się zapytać Pani Zielińskiej, ale w tej chwili chyba to jest gdzieś około miesiąca, a może półtora miesiąca. 

Przewodniczący Marek Bona – czy mamy jeszcze jakieś sprawy? Nie ma, to dziękuję Państwu bardzo. Zamykam posiedzenie Komisji Ochrony Środowiska. 
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